
tuż przed premierą: 

. Jestem w teatrze 
szcz-ęśliwa 

13 lutego w Teatrze Aten~um 
odbędzie się światowa prapremu;ra 
sztuki Janusza Glowackit>go .,Anty­
gona w Nowym Jorku". ,.EW" P~p~o­
sił o rozmowę Izabelę Cyw1~s~ą, 
która reżyseruje to przedstawieOle 

- To Pani pierwsza teatralna pre 
r !V& od bardzo dawna. - Jak sl<:' 

i.at .,~je za rd~kla lł9liltlem'1 

Izabela Cywińska tiii prze• prearą: 

estent~Jgp JltJzCz(sli~a 
(I)(J.kończenie ze 11ir. l) turaoli.mlu i oQyczajowości. a z dru­

giej - Jan Kott porównał go do 
s~tuk Beckebta, - Właśnie o_..,.[s przeżywam s~­

gólną. radość. Je&\ próba techniczna 
i próba światła. a dla re-żysera te 
zaw~ze moment odJ)(Ą..--:zyniku, b'.l od­
powiedzialność spada na scenograta. 
I 'jest to moment l:l·ieprawdopodobny, 
bo w te a trze rośnie atmosfera 
jakiejś tajemnicy. Z dekOTacji i re­
kwizytów pow.staje świat matenal­
ny, papierowy co prawda i niepraw­
dziwy, ale jedna•k świat. A retys':lr 
ozuie się jego stwór~ą. takim fał­
szywym bogiem. 

Dzis odczułam ~ SZCll'lgólnie wy­
runie, chyba dlatego, że miałam 
taok <Uugą p:rzerw41 i ,ielten1 tak 
ba-rdzo stęslroioOI\& u teatrem. I 
myślę ta.kż.e, że tlen świat n;eree­
ozywH>ty j~t o tyle sympa.tyt'~mej­
s7..y, lep.s:z.y, łagodniejmy od I'ZCCGY­
wist<>śoi dookol:a nas. I Jllllil,)raw:l~ 
1 es tern ł!'ZC1Jęśli w .a. ioe wróciłam do 

- "Antygonę w Nowym Jorku" 
równolegle z Ateneum przygotowuje 
teatr ,,Arena" w Waszyngiome. 

- Oni dają premi-erę wkrotce po 
nas. Fascynuje mnie problem. jak 
ten tek-st - moim z:lamern bardzo 
polski, ale u: amerykańf>kim na-lo­
bem - ~dzie interprwwany przez 
artystów wychowanych w różny.:h 
kulturach. Mam nadzieję,, że się 
spobkamy IZ tamtym Zl'SP<Jlem. 

- Boba.tenmi tej IIZLnki są be:~:­
domn.i. Czy reżyserując J;\ interesl)­
wala się Pani bezodomnym1? Chodzi­
ła P&ni np. na Dworzec Centralny? 

teatru. 
-Jak wysollo ceni 

Glowal'!kiego'l 

- Mieszkam na Starym Mieście 
i nieustannie lij)Otykam ludzi cho­
ł"J'Ch na AIDS, żehrzących pO<l ko.§­
oiołem. takich. którzy są bezdomni 
naprawd~ i takich, kitórzy be~dom­
-nycn ud.aill. Na w.tasnym podwórku 
oglądałam sceny jak :z "Opery za 

Pani ntuk-: trzy grosze" Brechta - przychodzili 
tu ludzie a użebra-nym cklobrem, od­
PltJali fałszywe lwle, =ucali na­
krywki na 1'7!E!komo ślepe oczy. Pili 
wi.no patYlki.em pis.aP.e. 

- Tekst talt dobry jak ten, moż­
na duż tylko epaprać. bo nie mo;i:.na 
go ,!)(}prawić. Spoczywa na. nas 
ogrom.na odpowiedzialno3ć. bo salli­
sze od pra:premiery saleiy w pew­
nym stopniu póiniejmy los II'Zotulti. 

- Ma Pa.ni sna.komit~ o!Miade, 
- Jestem rz niej barozo zadowolo-

-na. Grają Marla _Crunelis, Piotr 
Fronezew.slti, Ja'll.WII!l Michalowski 
i · Hencyk T:Wir. Fraj-dą j.EJSt r..: nimi 
IPraoow.aó, bo 11ą bard':IV zaangażo­
wani - nie mówiąc }ui o taJen­
iach. Każda rola jeet tu zupełnie 
inna. k.a2lda d.a.je aktorowi ogl'Omne 
możliwości i stawia przed nim wiel­
ki-e zadania. To tekst S"ZC"Legdlny -
• j.ednej !i"llrony llid• w ~ na· 

Teraz patrzę na nich ba::'<'iziej 
u~,ażnie. Odróżniam tych, którzy 
żyJą ta:k at: wolnego wyi:>Qru · jak 
jeden IZ bohaterów Głowackiego, in­
teligent, Saeza - nie sposób uznać 
łTIO po pru~tu za trzw. mArgines. 

.....; 1\l a Paru tremę przed premierą? 
- Praoowaliśmy u=iwie bardzo 

intensywnie i pOWinniśmy ·być ~o­
towi na czas. 

Rozmawiała IRENA MASLINSKA 

* 
Zgodnie 11 amerylkańskim zwycza­

Jem. kilka wybranych S'lltuk teatral­
nych w ciągu roitiu dostępuje za­
lilOOZY'tu pubHemego czytania. J ed­
nym a ta>k uhonorowany.,h autorów 
w tym seaxmie jeąt .. nasa: czlow;ek 
w Amer:roe" Janusz Głowacki., ob.ickt 
westclmień pań, skan1alista., który 
!Pi«wszy tidją;ł majtki na polskiej 
p1aży, en.fant terri-ble epoki komu­
llliJJmu, autor książek, felietonów, 
manolqgów satyrycznych, scenariu­
azy:, a p rude . wsey&i'kim dramatów. 
,,!Antygona w Nowym Jo.cku" oosta­
ła odczytana. dla bliSiko 400 osól> 
~i:B-jAcych szczelnie wynajętą 
salę. KiMru l'E!'i;y&erów zglosilo chęć 
ze&r&nizc>w.s:nia "Anty~ony ... ". Na­
wiasem mówią,c, prol. Kott !Za.Hczvl 
nowĄ IIZtulk:ę GŁowackiego do naj­
więltSZY'ch dramatów pol~kioh obok 
Różewiczowskiego .,Do piachu • i 
,,Ernlgran~w" Sławomira M-rożka. 

(St'8) 


